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Z teki karykatur Artura Szyka. 


Prez. Cynaderski łapie tłuste rybki. 
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Sensacyjna rewelacja holenderskiego pisma. «$ê 


AW. — BERLIN, 2 października -— 
„Neue Rotterdamsche Corrier“, jedna z 
poważniejszych g oleuderskich, 0- 
głasza artykuł, w którym wykazuje, że 
Holandia w roku 1918 znajdowała sie w 
poważnym niebezpieczeństwie, gdyż 
Niemcy chciały naruszyć  neatralrość 
Hołandji, podobnie jak uczyniły to z 
Bełeją. 


W roku tym gen. Ludendort zwrócił 
sie do rządu holenderskiego z żądaniem 


AOS 


oddania do dyspozycji naczelnego do- | stało również odparie przez niemieckie 
wództwa wojsk niemieckich kolei holen | miu. spraw zagranicznych. Dopiero za 
derskich wiodących z pograsicza uie-;jpośreduiciwem paru dyguiiarzy holen- 
mieckiego przez Holaudję do granicy z | derskich, znajdujących się w bliskich sto 
Beleją. Kołejami tomi miały odtranspor- | sunkach z cesarzem Wilhelmem, zatarg 
towane być baterie, które załęły pozyc- | został załagodzony ij cesarz w depeszy 
je na terytorjum holenderskim i ostrze- | do królowej Wilhelminy oświadczył, że 
iiwałyby hangary lotnicze znajdujące się | nie życzy sobie aby doszło do wojny 
po stronie granicy. między Niemcami a Holaudja. 
Holaudja odpowiedziała odmowaułe na =P 
żądania Ludendorifa, które zresztą zo- PZ 


c 


Wojna domowa w Niemczech. 


AW. — BERLIN, 2 października — AW. — BERLIN, 2 października — 
Urzędowo komunikują, że bandy pow-| Okolice Berlina są  pilnowane przez DY: 
stańcze w Kistryniu usiłowały przyjść z | Refchswehrę ; policję, która zaajduje S € | 4% 
pomocą zamiłaniętym w arsenate oddzia- | od wczoraj w stanie ostrego pogotowia. |a 
łom powstańczym. Wywiązała się zacię| PAT. DUESSELDORF, 2 października A 
ta strzelanina podczas której powstańcy | W związku z niedzielnemi zajściami, are- | 8 
poniseśli straty w zabitych i rarmych. |sztowano prezydenta policji, dwóch wyż |$3 
Reichswehra strat nie poniosła. Posiłki | szych funkcjonarjuszy policji i 12 oficerów ŚW 
Reichswehry nadeszły, jednak mie zo-|członków „Schupe”. Według dotychcza- | g 
stały użyte dotąd w akcji rozbrojenia jsowych obliczeń dzienników, w czasie 4 
powstańców zajść było zabitych 18 osób, z czego 12 

cywilnych oraz 310 rannych. È 

= A 

Czy rząd doprawdy nie wie, |na specjalnej audjencji Roman Dmowski. | W4 
jaki jest nastrój wśród ro-|Prezydent Rzeczypospolitej odbył dłuższą 
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Związekmłodzieżyko- 
munistycznej w sądzie. 
Drugi dzień rozpraw. 

Dziś w drugim dniu rozpraw, 
przystąpiono do przesłuchania Świad: 
ków. 

Wobec niestawienia się świadka 
oskarżenia, Ostrowskiego, przedsta- 
wicieł oskarżenia publicznego zrzek! 
się tego świadka, 

Świadkowie oskarżenia, przedsta- 
wiciele władz policyjnych zeznawali 
zgodnie z aktem oskarżenia, stwier- 
dzając winę oskarżonych. 

Badanie świadków prawdopodob- 
nie ukończone zostanie dziś po- 
południu. 

W sali rozpraw i przed gmachem 
sądowym tłumy ciekawych... 


Kupić nie kupić, 
pokonierować można. 


W dniu jutrzejszym w lokalu zwią- 
zku przemysłu włókienniczego w 
państwie polskiem odbędzie się kon- 
ferencja przedstawicieli związków 
przemysłowców i delegatów związ- 
ków robotniczych w sprawie obecnej 
sytuacji w przemyśle włókienniczym. 

Na konferencji tej przedstawiciele 
związków zawodowych wysttną żą- 
danie uruchomenia fabryk: do 6 dni 
w tygodniu. 


Teatr Miejski. 


Dzisiaj wieczorem pełen dowcipu î hits 


| moru — „Kochanek od serca" ściągający 


żądnych rozkosznego spędzenia wieczoru. 
Jutro skandynawski dramat „Czarownica” 
z p. Solską. 

Pojutrze dramat „W obliczu śmierci“ i 
farsa „Ubierz się nareszcie*,— z p. Solską 
w obu sztukach, 
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botników ? konferencje z Dmowskim na temat zagad | SE - i : z VEIE CO E 8 ÓW N S ERS A 
nień polityki wewnętrznej i zagranicznej. | S% z : P à 5 
Warszawski korespondent „Expressii" ietylKo zwolennicy, ale i przeciwnicy 
felefonuje: POLSKA TARYFA NA KOLEJACH Ligi Narodów uznali za zgodne, źe dobrocią swą PNA 
Prezydjum ministrów  rozesłało ŚLĄSKICH I GDAŃSKICH, cz 
wczoraj poufny hik do wszystkich 


władz i urzędów, polecający zbieranie 
wszystkich szczegółów 0 nastrojach 
wśród urzędników oraz natychmiastowe 
składanie w tej sprawie raportów do pre- 


jum 

Okólnik ten rozesłany został na sku- 
tek decyzji, zapadłej na ostatniem posie- 
dzeniu rady ministrów, na którem debato 
wano nad ewentualnością strejku urzęd- 
ników i funkcjonarjuszów państwowych. 


DMOWSKI W BELWEDERZE, 
Warszawski korespondent „Expressu 
telefonuje: 


Wozoraj przyjęty został w Belwederze] 


Warszawski korespondent „Expressu” 
ielefonuje: 


Dowiadujemy się, że w pierwszej po-| 3 
lowie listopada na kolejach górnośląskich | ŚR 
i gdańskich wprowadzona będzie polska | $ 


taryfa kolejowa. 


|Wiełki wiec nauczycielski. | + 


W dniu dzisiejszym Zarząd Związku © 
nauczycielskiego zwoła ogólny wiec | £$ 
|nauczyciejstwa celem wyrażenia prote-| 4 


stu przeciw skreśleniu przez senat 


jawansu automaiycznego w nowej usta-| $ 


|wie urzędniczej. 
Przewnaduieruś hadala = 
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Przedztawicielstwo na Łódź | okolica! 


LEON PRAGA i S-ka ŁÓDŹ, 
Sienkiewicza 25. 
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rwszorzędnego ga- 
tunku- jest 
bezkonkurencyjnie 


Br. Z 


"Szczerość, | 
która rozbraja. 


Prezes Związku Ludowo-Naro- 
dowego p. Kozicki udzielił wywia- 
du przedstawicielowi „Kurjera Pol- 
skiego". W wywiadzie tym p. 
Kozicki był tak szczerym i oczy- 
wiście takie, dzieki temu ciekawe 
rzeczy opowiadał, iż nie można 
skończyć na przeczytaniu icih tyl- 
ko, tembardziej, że inni przywód- 
cy Chjeny mówią ` społeczeństwu 
zgoła co innego, 

Mówiąc więc o wakacjach sej- 
mowych — jeśli rozpatrzymy chro- 
nologicznie—oświadcza p. Kozicki 
z wdziękiem, że nie robiono nic 
bo wakacje służą dla wypoczynku 
znękanych ciał i dusz poselskich. 
Oczywiście, że klub rozmówcy nie 
był bezczynny, bo przygotowywał 
się do „sanacji“ skarbowej. Nie 
dodaje p. Kozicki o rozgoryczeniu, 
jakie wywołało sprawozdanie min. 
Kucharskiego w jęgo klubie. Dzie- 
ki temu zapewne sanacja nie uda 
się w takim stylu, jak była zamie- 
rzona, miał to być bowiem bluff 
więcej taktyczny, niż faktyczny, 
I chcąc jednak zatuszować kon- 
sternację, dowodzi p. Kozicki, że 
projekty pożyczkowe p. Kuchar- 
skiego wpłyną na sytuację skarbo- 
wą bardzo dobrze. Tutaj zarazem 
czyni on rewelację, o której słusz- 
nie powiada „Robotnik“, iż jest 
godną uwagi. Bo trzeba pamiętać, 
ze prasa lewicowa stołeczna za- 
rzucała antysemitom naszym, iż 
prowadzą oni rokowania z kapi- 
tałem żydowskim. P. Kucharski 
niepytany oświadczył kilkakrotnie 
i z naciskiem, że ani w grupie 
Morgana ani w bankach angiel- 
skich żydów niema. Już to samo 
uporczywe odwracanie uwagi na- 
suwać musiało podejrzenie o wcho- 
dzeniu jednak w grę żydów, a 
potwierdził to p. Kozicki słowami: 
„Nie powinno się utrudniać zawar- 
cia pożyczki. Jeżeli się wchodzi 
ita międzynarodową arenę finan- 
sową, to nie można analizować 
pochodzenia tych, czy innych 
kapitalistów". 

Oto dostosowanie sytuacji do 
interesu własnego, ale coby się 
działo, gdyby tak p. Kucharski nie 
był wysłannikiem rządu Piasto- 
Chjeny lecz np. rządu gen. Sikor- 
skiego? 

Oczywiście, że p. Kozicki wy- 
złaszałby wtedy bomby wywiado- 
we na temat oddania Polski w 
niewolę żydów, zdrady interesów 
narodowych i t. p. 

W dalszym ciągu cennych swą 
szczerością wynurzeń dowodzi p. 
prezes konieczności wywozu pro- 
duktów rolnych zagranicę, gdyż 
ograniczenia czynią krzywdę rol- 
nikowi, zmuszonemu kontentować 
się jedynie cenami rynku wew- 
nętrznego, ceny te zaś nie są zbyt 
pasko - piastów 
względu na to, iż artykułów spo- 
żywczych jest dość. Dzisiejsza 
potworna drożyzna jeszcze nie za- 
dawała naszych zacnych, skrzyw-| 
dzoiwych wybórców jedynki i 6-| 
semki. Cóż wiec? Trzeba wywo- 
zić, trzeba rynek zbożowy, karto- 
flany i t p. opróżnić, ogołocić z 
zapasów, a wówczas dopiero 
„skrzywdzony rolnik“ stanie się 
Byłym szcześcia i zadowolenia. 
„Nie można bowiem — mówi p 
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Światowy kongres kinemato- | 9a 


„EXPRESS W 


— 


graficzny w Paryżu. 


Udział Polski w kongresie. 


Olbrzymi rozwój kinematografo na|kinowem, Jane Ville, pod Paryżem, 
obu półkulach Świata znaleźć ma wiwytwórni Gaumonta,jak również zwie- 


zadawalające zej. 


najbliższym czasie wyraz w pierwszym, 
wielkim, międzynarodowym kongresie 
kinematograiicznym,jaki się ma odbyć 
w październiku b.r. nad Sekwaną. Pol- 
ska otrzymała w tych dniach wyróż- 
niające zaproszenie, na wskutek któ- 
rego wszystkie zrzeszenia i przedsię- 
biorstwa klnematograficzne w Polsce 
mianowały delegata na kongres w 050- 
bie p. Stanisława Zagrolizińskiego w 
Warszawie. 

Ze względu na bliski termin obrad 
kongresu (23—26 października, nie li- 
cząc prac nieoficjalnych Kkomisyj mas 
jących odradować przed otwarciem 
kongresu) delegat poiski przystąpił do 
pracy przygotowawczej i pozostaje w 
ciągiym kontakcie z paryskim komite- 
tem organizacyjnym kongresu. 

Kongres zapowiada się okazale 
Przybycie zapowiedzieli liczni przed- 
stawiciele Stanów Zjednoczonych, Indii, 
Australji, Brazylji, Japonji, Chin, nie, 
mówiąc już o państwach europejskich 
które bez wyjątku mają w kongresie 
uczestniczyć. 

Państwo uczestniczące w kongresie 
wysyła nań jednego delegata i dwóch 
jego „towarzyszy*, prócz tego dowol- 
ną ilość gości z prawem uczestnicze- 
nia w obradach. Delegaci mają w 
pierwszym rzędzie przedstawić na kon- 
gresie życzenia ich krajów i na tem 
tle nastąpi wymiana pomysłów i pro- 
jektów. 


Program kongresu przewiduje opro- 


dzenie znanej fabryki kinowej Studio- 
Pathe freres. 


Obrady kongresu, poprzedzone na- 
radami komisyj (delegat polski wcho- 
dzi w skład komisji prawniczej) zosta- 
ną otwarte 24 października przez słyn- 
nego wynałazce p. Louis Lumiere'a 
daiej pp. Karołą Pathdgo, Leona. Gau- 


| monta i innych królów filmu francus-| | 


kiego. Prace plenum rozpocznie wy- 
słuchaniem propozycji poszczególnych 
delegatów, nad któremi zostanie otwar- 
ta . generalna dyskusja, Przed- 
miotem obrad będą m. in. Środki wy- 
miany filmów, walka © równość wo- 
bec podatków, zniesienie podatków 
i. przepisów, paraliżujących rozwój 
kjnematografu, konwencje celne, 
korwencja co do ułatwień krążenia 
trup  kinematograficznych, środki 
międzynarodowe co do  rozpow- 
szechiienia wpływu  wychowaw= 
czego kin (filmy naukowe, popułarne), 
stworzenie w ważniejszych centrach 
światowych biur iniormacyjnych i po- 
średniczących, ułatwiających pracę, 
stworzenie międzynarodowego organu 
codziennego, któryby wychodził w Pa- 
ryżu, drukowany w francuskim, angiel- 
skim, włoskim i hiszpańskim. języku, 
dalej różne sprawy techniczne, ujedno- 
stajnienie aparatów 1 t. d. i t. d. 


W czasie kongresu otwarta zosta- |P 


nie w Paryżu wielka wystawa techni- 
czna, ma której Francja ma przedsta- 
wić swoję najnowsze udoskonalenia 


wadzenie gości po słynnem mieŚcieki nowe. 


—— —— 
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Angielscy obrońcy Francji. 


LONDYN, 29 września. — Bieg wy- 
padków w Niemczech jest tu przedmio- 
tem wytężonej uwagi. Pisma poranne ak- 
centują, że trudności w sytuacji europej. 
skiej się powiększają i że widoki załatwie 
nia kwestjj reparacyjnej maleją, Naogół 
jednakże sądzą tu, iż uda się kancierzowi 
Stresemanowi utrzymać jedność Rzeszy i 
zapobiec wojnie domowe!, 

„Daily Telegraph" pisze w artykuie 
wsięprym: 


Byłoby nieszczęściem z punkiu widze 


nia angielskiej polityki stanu, gdyby ster 
rządu w Niemczech przeszedł w ręce ko» 
munistów lub monarchistów, Jakkolwiek 
taka, czy inna forma rządu jest sprawa 
wewnętrzną Rzeszy, tem nje mniej jednak 
mocarstwa sąsjednie są jaknajbardziej za 
fnteresowane, Anglia doznała zbyt wielu 
smutnych doświadczeń ze strony mo- 
narchjj niemieckiej, i dla tego mniemała, 
jź Niemcy zbliżą się do zachodnio-euro- 
pejskich form rządu, tembardziej, że Niem 
cy demokratyczne byłyby bardziej poko- 
jowo usposobione, aniżeli monarchja nje- 
miecka, Byłoby też nieszczęściem, zda- 
niem tego pisma, gdyby Niemcy sję roz- 


etycznie radować sję u dzisiejszego nie- 
szczęśliwego stanu Niemiec, gdyż przez 
ową ciągłą niepewność i zamęt politycz- 
ay zwiększa się tylko ogółną depresję w 
handlu. Leży więc zarówno w interesie 
Angiji, jak ; Francji, by rządowj Rzeszy 


udało się utrzymać spokój i porządek w 


państwie, , 


Podobnie wypowiada się polityczny | 


korespondent tego pisma, który jest za- 
wziętym wrogiem Niemiec. Ostrzega on 


miec. Francja niczego się nie spodzjewa 
po obecnym chaosie niemieckim, ; wiado 
me jest, że „nic nje czyniła by ów chaos 
wywołać", Dalej stara się on dowieść, iż 
niepokoje w Niemczech są tylko mane- 
wrem machjnacyjnym w walce Stresema- 


na z jego przeciwnikami, ażeby tym prę- | - 


dzej zmusić Francję do możliwych u- 
stępstw, O jleby to się okazało prawdą, 
godzina Niemiec niedługoby wybiła, 
„Morning Post" stara sję oczyścić Fran 
cję z wszelkich zarzutów, W Niemczech 
| były już dawniej „putsche”, jeszcze zanim 
| zagłębia Ruhr zostało obsadzone, Niem- 


przed tym, by czynić Francji jakiekolwiek |. 
zarzuty z powodu obecnego stanu Nije- f 


parlamentu hisz- 
pańskiego. 
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O p. Skirmuncie w Lidze 
Narodów. 


P. Stroński jest nietylko gadatliwy, 
jest on również bardzo pocieszny i posia: 
da dużą dozę czelności. 

Omawiając fakt wybrania do Rady Li- 

i Narodów p. Benesza zamiast delegata 
Polski p. Skirmunta odniósł właściwie... 
zwycięstwo, gdyż stało się tak, jak on 
właśnie przewidywał, t. j. że nie zostanie 
wybranym. Co za przenikliwość dyplo- 
matyczna! | to pisze p. Stroński po ca- 
łym szeregu artykułów i depesz własnych, 
robionych na konto wyboru p. Skirmunta, 
który miał być murowany. 

eżeliby zaś chciał kto uważać to za 
przegraną, to jednak winiem temu tylko 
. Askenazy i Piłsudski, gdyż pierwszy 
zrobił wszystko, aby obecnie p, Skirmunt 
otrzymał 17 głosów, a Piłsudski całe czte- 
ry lata rządzii tak, jak chciał Massaryk 
t.j. na korzyść wygranej p. Benesza. 

ł niewiadomo co bardziej podziwiać, 
czy nieprzytomność p. Strońskiego w já- 
ką popadł po otrzymaniu tej nieprzyjein- 
nej wiadomości © wyborach i mimo to 
odważył się napisać taki dhigi artykuł, 
czy też tę olbrzymią wiarę jego w bez- 
przyłładną wprost naiwność czytelników 
„Rzeczpospolitej”. 

Ale p. Stroński ma swoją specjalną 
metode obliczania Metodę, która klęski 
uważa za... zwycięstwa. 
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padły: tym samym powiększyjby się je« cy są niezadowoleni nie dla tego, iż krajj Tron króla Tutankhamona, 
ich jest okupowany, ale dla tego, „iż źlelznaieziony w jego grobowcu, 


szcze zamęt w Europie, a kwestia repa- 
racji uśrzęzłaby całkowicie, 

Anglia ucierpiała od Niemiec bardzo 
wiele, ale byłoby teraz niemądrze i nie- 
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Kozicki—pozostawiać rolnictwa w 
| wyjątkowych warunkach. Rolnik 


nie może być pokrzywdzony. Nie 
może płacić drogo za buty, a ta- 
nio sprzedawać zboże*. To tak, 


jakby buty nie były robione z tej 


skóry, którą również tylko rolnik 
ma możność paskować. 
Argumeniacja więc przedstawi- 
cieli czołowych  piasto-chjeny nie 
odbiega, jak widzimy od logiki 


$ 


| 


są rządzeni, I dia tego jest mało „fajr”, 
kiedy się wini Francję za obecne njespo- 
koje”. 


EAE TA NIARZEC ZEE EIRA 
pierwszego — lepszego 
zapadłego kąta. Demagogja bo- 
wiem popłaca. 

. Tylko w stosunku do pracow- 
ników państwowych można być 


|innego zdania. Tyiko o nich pow- 


tórzyć może p. Kozicki za p. Wi- 
tosem, jak „za panią matką pa- 
cierz*, że „otwarcie mówiąc, niema 
mowy o istotnem poprawieniu doli 
urzędników. ` Muszą oni być po- 


kmiotka z [krzywdzeni dotąd, 


a obecnie z wielkim nakła- 
dem kosztów odrestauro- 
wany, 


PROSZE Z RZETY A RWE 


óki nie napra- 
wi się finansów państwa“, 

Ale nie miał odwagi przewód- 
ca lnendecji, aby powiedzieć jesz- 
cze bardziej szczerze, iż nie tylko 
urzędnicy, ale całe społeczeństwo 
ciężko pracujące fizycznie i umy- 
słowo pokrzywdzone bzdzice dotąd, 
dokąd Piasto-Chjena stać będzie 
u steru rządów państwa, 

R. Stan"Tomczałe. 


Z tekl karykatur Artura Szyka. 


P. Paweł Rundo 
dyrektor biura 
Rady Miejskiej. 


è Zgrzyty. 
Człowiek arcydziełem stworzenia. 
: (Z niemieckiego) 


Cudnie stworzyła cna natura 
Ludzkiego organizmu całość, 
Celową jest jego struktura, 

To wprost artyzmu doskonałość. 


By w reumatyzmu płonąć żarze, 
Człowiek ma mięśni cały szereg, 
A nerki swe otrzymał w darze, 
By na palenie cierpiał nerek. 


czuć wspaniałą rozkosz kolek, 
urocza nam Śledziona, 
Kto od wylęwu żółci poległ, 
Wie poco ludzka żółć stworzona. 


Człek musi posiąść aż dwie skronie, 
Aby migrena go dręczyła, 

[szjas nam dobry humor chłónie, 

W tem kręgosłupa sens I siła. 


Do reumatyzmu służą ręce, 
Kiedy nadchodzi wiek zgrzybiały, 
Aby w spuchlizny jęczeć męce, 
Natura dała nam migdały. 


Krew sprawia chorób poczet duży, 
Ucho sprowadza katar uszny, 

A do podagry noga służy, 

Mózg dla choroby stworzon duszunej. 


4 
By mieć odciski, trza mieć palce, 
Płuca przydatne do grażlicy, 
Kiszka z wyrostkiem stoi walce, 
Krtań jest potrzebna dla nerwicy. 


Nasz nos poiipów imą niemało, 
W tem jego leży bytu racja, 

A serce pocóżby istniało, 
Gdyby nie cenna palpitacja ? 


Takim jest arcywzór przyrody, 
Kto więc narzeka, spełnia zbrodnię, 
Nie dziw, że żyje stary, młody 


Pięknie, przyjemnie i wygodnie, Xr: 


Sat. 


Gdzie się podziewa 1.500.000 


świń rocznie z Polski. 


Skarżyć się można na wysokie ceny, lecz nie na brak 
i bydła. 


Go mówi ministerjum rolnictwa o „katastrofie“ mięsnej. 


W sprawie trapiącej nas od szereg 
miesięcy zwyżki cen mięsa, zwrócił 
się spółpracownik warszawskiego „Kur 
jera“ po wyjaśnienia o ministerjum rolni 
ctwa, a mianowicie do dyrektora depar- 
tamentu weterynaryjnego, p. dra Mieczy 
sława Dalkiewicza. Na pytanie: 


— Czem tłomaczyć wysokie ceny ma | 


mieso, szczególnie wieprzowe? — dr. 
Dalkiewicz oświadczył. 

— Stałe podnoszenie się ceny miesa 
nie jest bynajnmiej wynikiem brak suro- 
wca. Produkcją trzody chlewnej daje 
fuż dziś znaczne nadmiary. o czem świad 
czy statystyka urzedowa. Stan świń w 
1921 r. wymosił 5.170.612 sztuk. Do tego 
należy doliczyć conajmniej 25 proc. z ty 
tutu podniesienia się hodowli od roku 
1921 do 23 i niedokładności — urzędowo 
stwierdzone —- w spisie „tj. 1.292.658. Ra 
zem więc mamy obecnie w Polsce conaj 
mniej 6.463.265 sztuk. 

— Jaki jest roczny przyrost trzody | 
chlewnej? — pytamy. 

— W Danji 140, w Niemczech 120, u; 
nas liczmy 100 proc., świnie bowiem nale | 
żą do tych zwierząt domowych, które! 
się nafliczniej rozradzają. A więc każdy | 
tok przysparza nam prawie 6 i pół miljo 


na sztuk, które można 
spożycie. 

— Jaka jest roczna konsumpcja we- 
wnętrzna mięsa w Polsce? 
Przed wojmą wynosiła 
kilogramów na głowę. 

Teraz iest większa bo i chłopi rzucili się 
na mięso. Wynosi więc około 20 Kg., z 
czego połowa przypada na mięso wie- 
przowe. 

“Ponieważ jest u nas około 28 milio- 
nów mieszkańców, przeto roczme zapo- 
trzebowanie weprzowny wynosi 
s; 280 milionów kilogramów. Jeśli jeden 
wieprz waży tylko 60 kg. — to wewnę- 
uzna konsumpcja równa się 4.666.700 
sztuk rocznie, -Czyli konsumpcja jest 


przeznaczyć na 


blisko 17 


mniejsza od przyrostu o 1 miji. 196.565 | 


świń. 


i 
— Cóż się dzieje z tym nadmiarem? 


Nadmiar ten wypływa z Polski niele 
galnie , ucieka tysiącznemi szparami w 


postaci surowca, nie przynosząc Korzyś | 
ci ani skarbowi państwa, ani społeczeń- | 
stwu. Czesi mięsa naszego mie spożywa | czorek (Jerzego i0) izdąc na wozie ac | 


WIECZORNY" 


i leko Sienkiewiczówki 


Dziś! 


P O EEEN T 


Nie wzbłerał Areado meaa i 
e uzbłerała jałmużny głód koni, 


j bane a ;0 miasta 
aeei o p O PARRY. 


b 


Dwunastu najznakomit- 
szych łodzian. 


Ankieta „Expressu Wieczornego“. 


Wzorem wielkich pism zagranicz- 
nych redakcja „Expressu Wieczor- 
nego“ ogłasza niniejszym ankiete na 
temat: 

Jakich dwunastu współ- 
czesnych łodzian należy uz- 
nać za najwybitniejszych i 
najbardziej zasłużonych. 

Wielu ze znakomitych łodziań już 
dzisiaj cieszy się zasłużoną sławą i 
znajduje szerokie uznanie wśród 
współobywateli. Ale jest wielu skrom- 
nych i cichych pracowników, którzy 
unikają zbytniego rozgłosu. a mimo 
to należą do najlepszych i najzasłu- 
żeńszych. 

Aby wyświetlić tę nieztniernie cie- 
kawą kwestje jacy z pośród miesz- 
kańców naszego miasta powinni być 
postawieni-na pierwszem miejscu, 
redakcja „Expressu“ ogłasza niniej- 
szą ankietę, która spotka się nieza- 
wodnie z uznaniem szerokich sfer 
naszych czytelników — i będzie do- 
skonałym odbiciem sądów i myśli, 
jakie nurtują wśród łódzkiego spo- 
łeczeństwa. 

Ankieta „Expressu* mająca zade- 
cydować jakich dwunastu łodzian 
należy uznać za najzasłużeńszych, 
zostaje zorganizowana w ten sposób, 
że każdy z czytelników naszego pis- 
ma weźmie udział w swego rodzaju 
plebiscycie, przez wypisanie na kart- 
ce papieru dwunastu nazwisk zasłu- 
żonych łodzian lub łodzianek, którzy 
jego zdaniem najbardziej. pretendują 
do miana znakomitości. ~“ 

Szemat tej kartki przedstawiać się 
będzie w sposób następujący: 


Ankieta „Expressu Wie- 


czornego“ 
Dwunastu najznakomitszych 
todzian, 


4009 w A A 


Przy każdym nazwisku powinny 
być wyłuszczone w krótkości czyny, 
któreby charakteryzowały zasługi 
kazdej z wymienionych osobistości. 

U dołu wypełnionej w ten spo: 
sób kartki winien się znajdować 
podpis autora odpowiedzi ankieto- 
wej. 

sama kartka winna być umiesze 
czona w kopercie z adresem: 


Do 
REDAKCJI „EXPRESSU* 
Łódź, 
Piotrkowska 49 
(Odpowiedź na ankietę). 


Odpowiedzi muszą być nadesłąne 
do wtorku t, j. do dnia9 b. in. 


Biurokracja 


Z górą minął już miesiąc od cza- 
su, gdy triumfalnie rozreklamowane 
obławy policyjne „wykryły“ cały 
szereg składów żywnościowych. 

Część i to lwia, zasekwestrowa- 
nych artykułów powróciła do ich 
właścicieli, część zaś po decyzji są- 
du okręgowego, uprawniającej rekwi- 


zycję, miała być rozprzedana lud- 
ności. 
I oto od szeregu tygodni odby- 


Pod kołami tramwaju. 


Wczoraj na szosie pabjanickiej nieda 
przeejchana zosta 
ią przez tramwaj 57-letnia żona tkacza 
Albertyna Langowa, mieszkanka Rudy 
"abianickiej. 

il nieszczęśliwej pierwszej pomocy, ale 
po drodze do szpitala l.anzowa zmarła 
w karetce pogotowia, wobec 
wiezioto ją do proscktorjum, 


Z wozu, 


23-letni żołmierz Włodzimierz Sam- 


r 


ją, polski surowiec przerabiają na fabry- | Wólczańską obok nr. 222 spadł na bruk i 


katy | wysyłają do Anglii. 
Z tego źródła mieliśmy w ciągu osta- 
tnich lat niepowetowane strat. 
s 


wogł obrażeniom ciałż. 
_ Lekarz pogotowia udzielił 
pierwszej pomocy» 


Zawezwany lekarz pozotowia udzie- szei 


czego sd. | 


| nr. 259 dostał magle krwotoku 25-1et 


robi swoje... 


wają się pertraktacje nad systemem 
podziału — ustalono różne kombi- 
nacje i kłhcze, a porozumienia do- 
tychczas nie osiągnięto, 


Oczywiście to przedłużanie sit 
pertraktacji nie pozostanie bez wpły- 
wu na jakość zasekwestrowanych 
produktów, ale to nic =- chodzi o 
to, by biurokratyczne metody ściśi* 
były przestrzegane. 


Najechanie. 


, Wczoraj na ulicy Konstantynowskia 
około nr. 8 róg Zachodniej najechany zo 
stał przez wóz 47-letni Jakób Grudzień 
majster tkacki. 

Lekarz pogotowia udziek! G. pietw- 
pomocy ramiefmit. 

Krwotok. 
Wczoraj: na ulicw Piotrkowskiej 6- 


ni robotnik, Kazimierz Senda Petersbur: 


| ska 10. 


Lekarz nogolowt4 wdzięlił mn pierw 
szej nomuocy. 


EFEZZE ROR PROTOK TRO TETE 


rannemu Czyt aj cie Republike“. 


aora 


WZNOWIENIE 


„Biwiecznie kohier“ 


| Dramat tajników serc niewieścich, drugi 

z cyklu wyróżnionych na wystawie w 
W „Salon d'Automne“ w Paryżu z genjalną 
M artystką Gina Palerne w gł. roli 
' Początek o g, 3-ej po południu, 


HA X AER 


M Dziś! Dziś! 
i słąwy ekranu! ; 


Trzy 
Harry Liedtke, Lya de Putti, Ewa May 
w arcywesołej, erotyczno -szampańskiej 
farste w 6-ciu aktach p. t. 
„Zemsta Nietoperza* 
(wescte więzienie) 
Rój prześlicznych kobiet. —Wspaniała wy- 
stawa. — Najnowsze toalety damskie, — 
p Dobrze skrojone traki. — Bale maskowe, 
A Pocz. o g. 5-ej. nieważne, 


TAE 


RESZT 


FELJETON. 


Posada. 


—0— 


(Poszukującym bez powodzenia posady 
poświęcam.) 


a 


| „EXPRESS_WIECZORNY* 


Tu 


s 
nie zaczęto, tam nie skończono. 


Kanalizacja na martwym punkcie. 


Kiedyż skończy się bezhołowie i umysłowe bezkrólewie w Magistracie. 


W| Jedną z głównych zasług poprze- 
ij jniego magistratu było zepchnięcie 
ilz martwego punktu sprawy kanali- 
p | zacji. 

Magistrat poprzedni, wychodząc z 
słusznego założenia że  zrealizowa- 
nie sprawy tej winno być głównem 
zadaniem samorządu łódzkiego w 


szybkiem, tempie przeprowadził prace 


przygotowawcze i zawarł nawet na 


podstawie opcji umowę z towarzyst- 
wem Almerieng de Riegos. 

Zdawaćby się mogłó, 
magistrat mając już znacznie w ten 
sposób ułatwiona pracę nad reali- 
zacją tej pięty achillesowej Łodzi, 
bezie mógł w krótkim czasie przy- 
stąpić do prać realnych. 

Jednakże nowy magistrat, a, właś- 
ciwie jeden z jego szefów facho- 
wych „specjalista“ od gazownictwa 
wyszedł z założenia że nie wszystko 
to, co„jest interesem miasta, leży w 
sferze interesów magistratu, a że za- 
sadniczo bliższa koszula ciału, po- 
stanowił załatwić porachunki osobiste 


Posada — to jest piękna rzecz, mą-|z b. wice-prezydentem Waryńskim i 


fra rzecz. 

O człowieku, który ma posadę ludzie 

twykłi mawiać: ten młodzieniec ma 
przyszłość przed sobą, wyrobi się, ma 
aeg na życie, będzie z niego coś, lio, 
10, ho... 
O człowieku zaś, który nte ma posa- 
dy mówi się: no, tak; człowiek bez stano 
wiska, nie zna życia, musi być bardzo 
lekkomyślny i wozółe... wogółe... co tam 
dużo gadać... CeCe.. 

Więc każdy chciałby mieć posadę, 
bo woli, żeby onim mówiona: ho, ho, ho, 
aniżeli ecce... 

Ale otrzymać posadę jest badzo trud 
no. 1 to jest poczęści największym zmart 
wieniem tych ludzi, którzy  poczynają 
wkraczać, jak się to mówi, w życie. Ta 
ki jegomość chodzi zwykłe po ulicy sam 
smutny, jak dzień jestemy, ponury, jak 
pokój mietapetowany i ma pretensje do 
całego świata. I złości go to, że gruby 
bankicr ma samochód, ładną żonę, a on 
nic, że jego znajomy ma 7 par kołnie- 
ków, angielskie wąsiki, trzy półkoszułki 
a om nie, że jego wujek ma kamienicę i 
dozorcę, któremu mówi: ty, a on nie. 
Wogóle denerwuje go wszystko tak dale 
ce, że jest zły nawet na to, że latarnia 
stoi akurat na rogu, a nie ma jego głowie, 
że tramwaj jedzie akurat w przeciwną 
stronę, miż powinien jechać. 

I człowiek, który nie ma posady za- 
trzymuje na ulicy, w kawiarni, czy ma 
wieczorku każdego znajomego, łapie go 
za pętetkę: lub guzik i mówił: 

— Panie, czy ma pan stosumki z ja- 
kimiś kupcami, bankieramii i — te— pe? 

— Od czasu do czasu... A o co panu 
idzie? 

— Możeby pam tak mógł wytrząs- 
nąść jakąś posadkę dla mnie? Bo widzi 
pan, jest taka rzecz... 


„.Posada — to jest mądra rzecz. pię- 
kna rzecz, ale cóż z tego, kiedy 
bardzo trudno jest ją dostać. 

Nie pomagają żadne kwalifikacje, żad 
ne ciotki, żadne referencje i wogóle nie, 
nie, jeżeli się nie umie w odpowiedmiem 
świietle przedstawić przyszłemu szefowi 

A „przyszły szef“ fest surowym, acz 
mądrym sędzią i zma się wybornie na lu- 
aziach. 

Jeżeli „przyszły szef* umie mierzyć 
jedynie boston, wówczas on wcale mie 
jest szefem bo wcale nie jest stworzony 
na to, żeby mieć „swoich ludzi. Taki 


zrealizował. wydział kanalizacyjny. 
Jednocześnie p. Wojewódzki chcąc 
udobruchać wzburzoną temi zbyt ga- 


: Migawki sądowe. | 
Sprawa przy drzwiach zamkniętych. 


Spotykam pewnego razu mego przyja- 
ciela z dawnych lat dziecinnych: 

— Jak się masz? — powiadam mu — 
źle wygladasz.. 

— Nic dziwnego... od dwóch dni nic 
nie jadłem... 

— A to dlaczegof.. 

— Otrzymałem wezwanie do sądu i 
nie wiem © co mnie oskarżają... Panie 
nieimą tak neo obywateła, jak ja... 
nikomu, panie, mie szkodzę... na klatce 
schodowej nie śmiecę... pluję w chustecz- 
kę... kamieni nikomu nie kradnę... komorne 
płacę według ustawy o ochronie lokato- 
rów... czytam codziennie „Dziennik Zarza- 
du m. Łodzi“ i uczę się na pamięć no- 
wych rozporządzeń, by nie wchodzić w 
kolizję z prawem... zapłaciłem już podatek 
państwowy, dochodowy, patentowy, od 
zbogacenia i od bidy oraz podatek od 
wszystkich podatków i mie wiem, czego 
właściwie odemnie chcą?.. Czy istnieje 
prawomyślniejszy obywatel w całym 
państwie, niż ja, mój drogi, powiedz sam?.. 

Potrząsam ze zdziwienia głową 1 niby 
się zastanawiam, czy istnieje w państwie 
prawomyślniejszy obywatel, dochodzę jed- 
nak do wniosku, że chyba nie, i odpo- 
wiadam: 

— Tak masz rację... Pomyśl jednak, 
może doprawdy popełniłeś kradzież... albo... 
ja wiem... może jednak kogoś zamordo- 
starać się o to, żeby wszystko  pomię- 
dzy głową a stosamu było w porządku, 
ti, zeby odpow adał wymaganiom sze- 


A wymagania pana szefa są następu- 
jące: 

i a Pan chce otrzymać u mnie posa- 
aÇ 

— Właściwie — to tax.. 

A — wile pan, że to bardzo, 
trudno otrzymać w dzisiejszych 
sach posadę, czy wie pan o tem r 

— O, tak! Wiem bardzo dobrze... 


— To mi się podoba mawet z pań- 


bardzo 
oza- 


że rowy 


A FAW UBREASY * 


zowemi metodami opinję publiczn W związku z tem, naturalnie, nas 
w etnuncjach prasowych oświadczył|stąpiło znaczne osłabienie tempa 
iż sprawa realizacji kanalizacji jest|pertraktacji z tow Almerie s- de Rie- „ 
tylko kwestją czasu i prawdopodo-|gos, a i z tow. Batignolles nie na- 
bnie tow. Almerieng de Riegos, po|wiązano bezpośrednich pertraktacji. 
rozpatrzeniu się przez magistrat w| W wyniku takiego stanu rzeczy 
złożonym przez to towarzystwo ma-|zawarcie umowy kanalizacyjnej zo- 
terjale statystycznym, otrzyma prze-|stało znów odwleczone na szereg 
prowadzenie prac. miesięcy, 

I tutaj podkreślić należy, że p.| Tego rodzaju metody traktowania 
Wojewódzki wykluczając wogóle najjednej z najważniejszych bolączek 
początku możliwość pertraktacji z|komunalnych urąga wszelkim zasa- 
tow. Batignolles działał pod presją|dom etyki i logiki — a tembardziej 
pewnej grupy swych adherentów,|zasługuje na potępienie, że jest to 
którzy osobiście zainteresowani byłi|podstawową zasadą magistratu w 
w tem by tow. Batignolles nie otrzy-|stosunku do wszystkich zagadnień 
mało koncesji na prowadzenie robót |życia komunalnego, 
kanalizacyjnych. „| Wszystkie te zagadnienia nie są 

Lecz oto od kilku tygodni w u-|traktowane przez magistrat pod ką- 
stostnkowaniu się magistratu dotow.|tem widzenia dobra miasta, a li 
Almeriense de Riegos nastąpiła pe-|tylko ze względu na osobiste i par- 
wna dezorjentacja. tyjne kombinacje naszych „ojców* 

Zaczęły się jakieś tajemnicze na- | miasta. me 
rady w wyniku których poczęto| Dlatego też obawiać się należy, 
zlekka przebąkiwać o możliwości|czy obecny magistrat kierowany 
nawiązania ponownego kontraktu z| względami o dobro pewnej „syreń- 
tow. Batignolles. skiej* firmy, nie odłoży całkowicie 

I tutaj nie kierował temi panami| sprawy kanalizacji ad calendas 
wzgląd o dobro miasta, a wpływy |graecas. 
zewnętrzne. * A i to możliwe... Lux. 

ZET JURIJ E KK TEATR NE TORA AE PTNT CYT ZOO AEE A D 
sądu. 

Było jeszcze wcześnie, 
w bramie i czekam. 

Po chwili zjawił się mój znajomy. 

Blady jak trup i trząsł się ze strachu 

— Jadłeś?.. 

— Tak, ale dostałem potem wymioa 
tów... ś 

— Uspokój się... uspokój się... jakoś 
to będzie... 

Powoli wchodzimy na górę, jak za po- 
grzebem. i 

Oskarżony trzęsie się jak w febrze ) 
sepleni: 

— Boże, Boże... co ja mogłem złego 
uczynić... czego odemnie chcą... 

a ji ż. YF Dochodzimy do drzwi. Naciskam klamı 

— Nie martw Się.. Przedewszyśtkiem | kę. Drzwi zamknięte, A sprawa wyzna». 
idź do Lonvru na kieliszek likieru i rol-|naczona na dziewiątą. Przechodzt woźny. 
mopsy, potem połóż się w domu na ka- — Panie, przyszilśmy ma sprawę, a 
napie, potem do łóżka, potem... idź do|drzi zamknięte... 
sądu na sprawę. — Jakiego okręgu? 


a 


usiadłem więt 


wałeś... czasem może się zdarzyć w naj- 
porządniejszej rodzinie... 

Teraz z kolei zamyśla się mój przyja- 
ciel, trwa w tej kontemplacji dziesięć mił- 
nut na zegarku, półrząsa głową w jedną i 
drugą stronę, poczem mówi do mnie nie- 
zdecydowanytn głosem: 

— Jeśli zaczynasz mi już tak wma- 
wiać,... kto wie?... oni pewnie lepiej wie- 
dzą... ale kiedy, co, jak?.. 

— Na kiedy wyznaczyli ci sprawę? 

— Na jutro, 


— Sądzisz, że tak będzie najlepiej?.. — Piątego. 

— Sądzić będzie kto inny przekonasz — Piąty okręg żadnych spraw dziś 
się o tem jutro, ale tak będzie najlepiej... | niema. 

— Przyjdziesz jutro?.. — Więc jakto? — ` 


— A jakże! 

Uściśnął mi rękę jak kandydat na sa- 
mobójcę, który ma już w kieszeni sznurek 
i hak, a szuką tylko odpowiedniego lo- 
cim, gdzieby się powiesić, poczem skie- 
rował się w stronę Louvru. j 

A ja potrząsnąłem dwa razy głową, 
mruknąłem trzy razy „bml hm! hm!“ iski 
rowałem się w stronę domu. 


— Sprawdź pan w sekretarjacie. 

W sekretarjacie tysy urzędnik przejrzał 
wezwanie, sprawdził w księgach, podat 
wezwarie, w strzępy i burknął: 

— Omylka, ldź pan do domm. 
= — — — — — — m 

— Aconie mówiłem ci?.. Skąd do mnie 
sprawa sądowa? Jestem najprawomyśl- 
niejszym obywatelem... nikomu, panie nie 
szkodzę... na klatce schodowej nie śmie- 
cę... pluję w chusteczkę... Juris. 


Nazajutrz o dziewiątej 
TEIN r ETS 2 A "p 


poszedłem do 
A: WORSE 3 RE ZEEJZ "ERC rg 5 A 
kiem.... Pan dba zamadto.o siebie. Trudno 
to jest już stara rzecz, wiem z praktyki.. 

I z posady nic. . 

Jeżeli ktoś chce otrzymać posadę i 
idzie w tym celu do „przyszłego szefa”, 
to nie powinien nosić łakierek, ami jed- 


a zło 5a S V eA 


— Jestem właśnie szefem tego inte- 
resu i jeszcze dwóch innych... Ą czego 
pam sobie życzy... 

Ten, który się stara o posadę winien 
zrobić ździwioną minę į powiedzieć: 

— Ach, jak mf przyjermnie, ach, jak 


wabnych skarpetek, ati modnego ubra- 
nia, lecz być cokolwiek niedbale - ubra- 
nym a nadewszystko mówić pewnie. 

Chociaż „przyszłego Szefa, zna się 
zwykle z widzenia, to jednak, rie prze- 
szkadza to temu, żeby przy wejściu do je 
go biura, zwrócić się do niego w taki 
sposób : 


1 


mi miło... A wie ban że widzewskie płót- 
no poszło w góre? Ale ktoby to pomyś: 
lał, że pan jest dyrektorem tego intere- 
su? Ja myślałem że pan jest najwięk- 
szym fabrykantem w Łodzi... Panie, że- 
by pan wiedział, co się dziś na „czarnej 
działo.. Ach, och, ach... 


— Czy pan przyszedł po posadę? 


„przyszły szef” musi umieć prócz bos-| skiej strony, że pan o tem wie, ale widzi 


— Czy nie mógłby mnie pan pofnfor=|  — Jeszcze lak, proszę pana... 


— A czy pan wie, że u mnie jest tru- 


ronu i weluru mierzyć także ludzi od | pam, ja mam, co do pana wielkie wątpli- mować, czy pań dyrektor przyjmuje te- 
dno dostać posadę, bardzo trudno?... 


stóp do głowy 1 z pywrotem oraz ocenić | wości. Pan nosi jedwabne skarpetki ij raz? A jeżeli pro "uje, to prosiłbym o 
czy ten „młody człow'ek*. który stoi; modne lakierki. Dla innego człowieka nie | ASkawe zameidi „nie mnie szanowne- — O, wiem doskonale... 

przed nim zmieszany i nieśmiały. jak | posiada to żadnego znaczenia, ale widzi | "u Panu szefów | + jeżeli pan mnie za- — Ale pan dostanie, bo pam mi się pó 
panna, która powiła dwa bliźniazzki, jest| pan, przyszłego szefa musi to intereso- | melduje, to pros m.o zakomunikowa- | doba, bo pań Się zna na rzeczy, ot co... 
dla wiego odpowiedni, czy też nie. wać. Bo jeżeli pan nosi jedwabne e m je panu szefowi, że przyszedłem do łas|—  — 


To też „mlody człowiek”, który chce | pefki i modne lakierki, to pan już nie mo| ""eg0 pana szęia w sprawie, która... 


s Posada — to jest piękna rzecz, mąd- 
Owzymać nasidz musi o tem wiedzieć ilże buć stanowczo dobrym pracowni- Wówczas szef mówi Yes. 
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Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. 


NOTOWANIA OFICJALNE. 
GOTÓWKA, . 
Dolary 398,000— =. 
CZEK ~ 

Nowy Jork 398,000— ` 

Londyn 1,809,000— 

Paryż 24.350 — gs 
Berlin 0.0014 RZ 


Szwajcarja 70.800 — 
Belgia 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 


Belgja 19650 

Rerlin 0,016 

Holandja 149400 

Kopenhaga 67900 

Londyn 1,727000 

Nowy York 375000—380000 | 
Paryż 23200 

Praga 11370 

Swwajcarja 67870 

Wiedeń 485 
Włochy 17300 


DRUGIE ią WARSZAW- 


Belgja 19700 
Holandja 147760 
Londyn 1,714500 
Nowy York 316000 


3 


Bark Dyskontowy 1175 — 1225. 
Bank Handlowy 550 — 575. 

Bank dla H. i P. 265 — 255 (1) 285 dr. 
Bank Kredytowy war. 80 — 85., 
Bank Przemysł. war. 100. , 
Bank Małopolski 140. 3 

= 127 — 


jak Pol. Przem. Lw. 120 — 
Bank Zw. Ziemian 80 — 75. ` 36a 
Bank Zj. Ziem Pol.-180 — 185.43 


Bank Zw. Sp. Zar. 390 — 400, YE 
Bank Zachodni 790 — 900. Sg 
Bank Handl. Wil. A ia bez prawi 
Kijewski 430 — 445. 

Wildt 185 — 175 — 180. 

Częstocicie 6200—6400—6350 a l 4) 
6150 — 6750 dr. 

Michałów 625 — 630. > 

Firlej 165. iria 

Cukier 1900 — 2250 — 2150. 1 ` 

Łazy 72 i pół — 80 75. 

Cegielski 157 i pół — 170. 

Węgiel 1300 —1505 — 1450 (1) 1525 
Fak 1600 (2), 1450 — 1725 — 1625 

Liłpol 180 — 200 192 i pół (1) 185 — 
205 — 200 dr. 

Modrzejów 1600 -— 1500 — 1625. 

Ostrowiec 2400 — 2600 5 em. 2225 — 
2600 — 2500. 

Ortwein 115 — 130 — 125. 

Rudzki 725 — 700 — 770 (1) 850 — 
790 — 825 (2) 925 — 810 — 830 reszta, 

P.T.E. 210 — 215. 

Cerata 64 — 60. 

Pol. przem. Naft. 450 — 465 — 435. 
ACE 2 i pół 132 — 143 i pół. 
P.T.G. 8 
Korek pi — 60. 

Zieleniewski 2625—2700—2640 
Zawiercie 63—70 i pół 
Żyrardów 59—72 
Borkowski 170—185—180 
Jabłkowsk; 47—57—50 
Żegluga 32—31—33 i pół | 
Polbal 30 
Haberbusch 725—850 
Nafta 140—125—127 i pół 
Nobel 400—380—415 
Siła į światło 190—210 , 

Puls 125—145—135 
Chodorów 1000 (1) 1075—1190 dr, 
Czersk 375—445—400, III em. 350 
Gosławice 430—415—500 
Norblin 340—400 (1 ; 2) 420 dr, 
Ćmielów 380—400—390 
Spirytus 620—700 
Pustelnik 260—265—250 
Sole pot, 1450—1525—1509 
Skóry 65—75—70 
Spiess 350—320—340 


Á 


Warszawska giełda akcjowa. 


giełdowego „Expressu“.) 


Paryż 23200 
Praga 11280 
Szwajcarja 67200 
Wiedeń 490 
Włochy 17095 . 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW. 
SKIE. 


Dolary 500,000 
Tendencja dla akcji ; walut mocna, 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 


GDAŃSK, 2 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu, 

Warszawa 62000—64000 

Marka polska 65000—68000 

Nowy York 330 miljowów 


DGUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE. 
GDAŃSK, 2 października. (Telef, od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu''). 
Warszawa 62000—64000 
Marka polska 65000—68000 2 
Nowy York 350 miljonów 


TRZECIE NOTOWANIA GDAŃSKIE. 
GDAŃSK, 2 października. (Telef. od 

sprawozdawcy giełdowego „Expressu *') 
Warszawa 6700: 000 
Marka polska 65000—68000 
Nowy York 355 miljonów 


Syndykat roln. 780—725—165 

Zach. T-wo dla H. i P. 60—65—60 

Elektryczność 1500—1400 

Kluczew 200—202 ì pół 

Rohn 265—230, TV: em. 225 

Starachowice 1000—800—925 bez pr. 

Ursus 25/0—275—265 

Pocisk 195-—190—192 i pół | 

Fitzner 1800—1750—1850 ` 

Konopie 160—190—170 

Pol. Tow. pod zastaw ruchom, bez pr. 

Tendencja utrzymana częściowo 
zwyżkowa. 
TRENEN A CZERSK 


Z PRZEMYSŁU CUKROWEGO. 

„Chodorów, Akc. T-wo dla przesnysłu 
cukrowniczego w Chodorowie* była za 
125,000 sztuk akcji VII emisji cukrowni 
Chodorowskiej — 100 udziałów cukro- 
wni ł rafinerii „Guzów*, spółki z ogr. 
odp. w Warszawie. Tą drogą nabyło To- 
warzystwo Chodorowskie surownię o 
dość zracznym przerobie buraków, 
wsktek czego zwiększa się wyrób ra- 
iinady w Raflnerji cukrowni Chodo- 
rowskiej. , 


BADANIE NADUŻYĆ BŁAWATNIKÓW 
W WARSZAWIE. 
Warszawski korespondent „Expressu“ 
telefonuje: 

Od ub. soboty w oddziale walki z lich 
wą odbywają się posjedzenia ekspertów, 
mających stwierdzić ujawnione przez kom 
rządu nadużycia w handlu bławatnym. 
Do komisji tej wchodzą przedstawiciele 
kupiectwa firm reat i delegat koope 
ratywy woja kowej, wydziału zaopatrywa- 
nia į kom. rządu, Na 5 badanych firm oka 
zało się 4, podlegające: wysokim karom 
admintstracyjnym, 

Dalsze kontrolowanie uczciwości kal- 
ras: kupców bławatnych prowadzi 

om, rządu, 


NIEMCY SĄ ZDOLNI DO ZAPŁACE- 
NIA -WIELKICH SUM. 

AW. — LONDYN, 1 października — 
Jeden z przywódców Labour Party, lord 
Lieberton powrócił z podróży do Nię- 
miec. Oświadczył on w mowie przed 
swemi wyborcatni, że naród niemiecki 
przekonał się, iż must płacić odszkodo- 
wana. Niemcy są, zdaniem mówcy, zdol 
ni do zapłacenia wielkich sum. Podczas 
wojny na terytorium niemieckie nie padł 
ani jeden strzał. Fabryki, konalnie i sieć 
kolejo-. a są w doskonałym stanie. Niem- 


cy winny przystąpić do spłat swych Zo 


bowiązań. 


Gieldy zagraniczne. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIŃ= 
SKA, 


BERLIN, 2 października (Tel. od spra 
wozdawcy giełdowego „Expressu“, 

Nowy Jork 330 mili. 

Londyn 1.449.000.000. 

Paryż 19.620.000. 

Wiedeń 467.000. ? 

Praga 9.890.000. 

Włochy 14.830.000. 1 

Belgia 16.670.000. 

Szwajcaria 58.850.000. 

Helsingfors 8.889.000. 

Holandia 129.700.000. 

Chrystjanja 52.200.000. 

Kopenhaga 58.900.000. 

Sztokholm 89.450.000. . 

Hiszpanła 44.405.000. 

Dendencja mocna. 


DRUGIE NOTOWANIA BERLIŃSKIE. 
BERLIN, 2 października, (Telef. od 
Pd cy giełdowego „Expressu”*) 
SEHPA York 349 miljonów 4. as 
Londyn 1.542,000,000 w 37% 
Paryż 20,250,000 
Wiedeń 480000 E 
Praga 10,175,000 ` k 
Włochy 14,270,000 
Belgija 17,170,000 
Szwajcarja 60,650,000 * 
Holandja 133,500,000 _ 
Tendencja mocna, 


' GIEŁDA NOWOJORSKA. * 

NOWY JORK, 1 października —' 
Kurs dzienny 5 i jedna czwarta proc. 
Londym 60 dni 4.50.87. 
Amsterdam 39.25. s 
Praga 3.00. A 
Bertin w żądaniu 0.00000039. 
Przekaz na Londyn 4.540 
Przekaz na Paryż 5.90. 
Przekaz na Kopenhagę 17.75. 

Przekaz na Berlin w płac. 0.00000038. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
LONDYN, 1 października — 


Dewizy. a 
Paryż 75.25. 
Folandja 11.65 i jedna czwarta. 
Włochy 99.87. 
Bukareszt 990. | 
Balgja 88.00. I 
Nowy Jork 454.25. 
Niemcy 1.459.000.000. 
Szwajcaria 25.47, _ 
Hiszpania 33.61. 
Wiedeń 322.500. 


“TELDA PARYSKA. 
PARYŻ, 1 października — 
Dewizy, 
Niemcy 0.0000075. 
Anglja 74.34 i pół. 
Szwajcaria 292 i pół. 
Wiedeń 23.00. 
Holandija 642. 
Sztokholm 433 i jedna czwarta. 
Ameryka 16.37. 
Belgja 85.20. 
Włochy 74.40. 
Praga 49.30. 


GIEŁDA PRASKA. ŻY 
PRAGA, 1 października — 
Dewizy, 

Amsterdam 13.54. 
Kopenhaga 613. 
Londyn 154 i jedna czwartą 
Marka niem. 0.0015, 
Berlin 0.0017. 
Sztokholm 911. 
Nowy Jork 34.30. 
Marka polska 0.86. 
Chrystiania 5.49, 
Zurych 614. 
Wiedeń 483. | 
Paryż 209.25. 


GIEŁDA AMSTERDAMSKA. 
AMSTERDAM, 1 października — 
Dewizy. 


Lóndyn 11.57. 

Wiedeń 0.0035 i trzy czwarte, 
Chrystjanja 40.40. 

Madryt 34.50. 

Fielsingiors 685. 

Paryż 15.57. i pół. 

Kopanhaga 45.30. 

Nówy Jork 254 i jedna czwarta 


Włochy 11.60. 
Szwajcaria 45.45. 
Szto zholm 67.45. 
Bruksela 13.25. 
Praga 760.765. ' 


- GIEŁDA KOPENHASKA. ` 

KOPENHAGA, 1 paździemika «= 
"wizy. 

Londyn 25.50. 

Nowy Jork 565 t pół. 

Hamburg 0.000004. , 

Paryż 34,50. 

Antwerpja 29.40. | 

Zurych 10075. 

Amsterdam 222. *. 

Sztokholm 149.50. * 

Chrystjania 89.35. ` 


GIEŁD AWIEDEŃSKA. 
WIEDEŃ, 1 października — 
Amsterdam 27.900. 
Bruksela 3674, 

Chrystjania 11080. 
Madryt 9480 

Paryż 4322 
Sztokholm 18520 
Budapeszt 803 , 
Kopethogo 371 > 
Mediolan 3204 
Fraga 2120 y 
Warszawa 0.15 — 0.16. 
Berlim 0.0026. 
Bakareszt 334. | 
Londyn 322.000. 


* -NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY JORK, 1 października 
Dowóz wewnątrz kraju 80.000, wy: 

wóz do Anglii 79.000. 

Wywóz na kontynent 35.000. 
Bawełna loco 29.50. 
Październik 28.68 — 28.75. + 
Listopad 28.39. 

Grudzień 28.37 — 28.39. 
Styczeń 27.54 — 27.90. + 
Marzec 27.84 — 27.88, ; 

Maj 27.82 — 27.84. 

L.piec 27 20 — 27. 26. 

NOWY ORLEAN, 1 pazdziernika. ` 
Bawelna loco 28.50. 

Grudzień 27.77. 

Styczeń 27.60. > 

Marzec 27.50. È 

"Maj 27.30. 

Lipiec 25.85. 

LIWERPOOL. {í października 
Fazdziernik 16.19. 

Styczeń 15.52. 
Marzec 15.28. 

Maj 15.04. 


Walka o byt teatru miej- 
skiego. 


Jak się „Express* dowiaduje na wcze 
ralszym posiedzeniu komisji teatralnej dy 
rekcja teatru wysunęła cały szereg postu 
latów, między innemi zmianę systemu obli 
czenia podwyżek subwencji, 

Postulaty te zostały przez komisję te 
a.ralną zaakceptowane. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że spra 
wa załargu o gmach teatralny zostanie zli 
yis na drodze paanan 


Pike E rekan pracownia 
OBUWIA 


jPiotr Skowroński Łódź,Ziclona15 | 
poleca 
dla pań na kapelusze 
i torebki 
oraz 
najnowszych fasonów ze skór F 
zagranicznych i krajowych, 
Nadszedł wiekszy transport 
bucików dziecinnych. 


| skórki 
| obuwie 


| Uwaga: 


Maszyny do pisania 
„Torpedo, „A.E.G.* i „tiórolne A" 
oraz wojłoki i taśmy do tychże 
poleca ze składu 


Agencia Sprzedaży Maszyn Biurowy 


ui. Główna 38 m. 3 


- 


Ba. 


poszukiwaniu za mumją 
Tutanchamona. 
Nowe wykopaliska w dolinie faraonów w Luxorze. 
Gruz i piasek. strzegą ostatniej tajemnicy. 


Przerwame w ostatnich cza- 
sach prace nad odkopamiem grobowca 
(Trtamchamona, które doprowadziły do 
sensacyjnego odkrycia bezcennych skar 
bów faraonów ttajenmiczej, szeroko ko- 
mentowanej śmierć głównego kierow- 
nika robót lorda Carnarwona, mają być 
w najbliższych drutach podjęte ponownie. 

Kieruje niemi znany angielski egipto- 
fog Howard Carter. Przystępuje on do 
dalszego rozkopamia gtóbów  królew- 
sikch w Luxorze, co pałączenę jest z og 
rominesn! truGnościani. > ; 


Jasnowidzenie we śŚnia. 
Wykrycie tajemniczaj zbrodni. 


W Angli zdarzył się niedawno bar- 
dzo dziwny wypadek. 

Pewien duchowny angfikaństki, Rev. 
Tombe proboszcz w jednem z przed- 
mieść Londynu, miał pewniej nocy dziw 
ay Seth. 

Przyśniło mu się mianowiocta, Że i 
na pogrzebie swojego syna, Edwarda, 
który znikł bez wieści przed rokiem. 

We śnie zobaczył dokładnie miełsco- 
wość Croydon f willę, w której parku 
miał być pochowany jego syn... 

Zapamiętał sobie nawet nazwę witi 
„The Welcome“. 


Obudziwszy słę, poczuł dziwny nie-| ry 


pokój. Po pewinej walce ze sobą zakomt- 
nikował o powyższym policji, która 
idąc za wskazówkami duchownego, uda 
gf w okofice Croydon na poszukiwa- 


' Ifakoż. znaleziono wille tej nazwy. 

Skrupułańne badania i poszuktwania 
daty wynik zdumiewający. DEC 
WEANDER. i A 

Nie trzeba sie 
poświęcać dla ludzi. 
vajo 

Nie'tizeba ste poświęcać dla midzi. 


s toria, którą opowiem, jest jak maj- 
bardziej banalna. Ale łatwo 


ndzie. 

Mieszkałem przez dłuższy czas z ied- 
nym z moich przyiaciół, kicz od trasze- 
go mieszkania  iunkcjonował bardzo 
ktepsko. Zdaje mi się, że mówi się w ta- 
kich razach. klucz nie chwyta zamku. 
Nawet właściciel domu, odnajmuiąc nam 
pokój, w robił z tego tajemnicy. Powie- 
dział on am: Zwracam uwage parów 
ma jedio —kłucz wchodzi czasem bardzo 
ciężko. Powiedział, i wyjechał na letuie 
mieszkanie, zamiast przyprowadzić śl- 
'sarza i zreperować zamek. 

Złościło to mnie bardzo, „Widzisz 
mój przyjacielu: — rzekiem do mego 
współlokatora — „tu się okazało, jacy 
bywają ludzie. Czy mógłbyś mi wyt- 
maczyć, dlączego ten zamożny właści- 
ciel doniu nie zreperuie zamku u drzwi? 
Przecież nie liczy chyba na jakiś cud, 
nie przypuszcza chyba, iż drzwi się mig- 
le zaczną otwierać bez tego, by sję' choć 
sięć minut namęczyć nad zamkiem?“ 

„Zidzi mu się to w końcu, i każe na 
brawić” — rzekł mój przyjaciel. 

„Ach, om tego nigdy nie uczyni! On 
kię zesiarzeje, widzę go nawet jako 
rerzybiałeęgo słarca, majstrującego wic- 
czmie kolo zamku. Widzę nawet. jak on 
tmiera, > dobiure kiedy on już leży w 


M łu carego otoczenia. Zyje on dotad je- 


| 
i 


Cała dolina bowiem, w której maiu 
dą się groby, zawalona iest kolosalneni 
masmi wasku, kamieni a nawet gruzie, 
który dawno temu przed wiekami zwożo 
no specjalnie, by złożone w grobach 
skarby uchromć przed złodziejam: Na- 
wisziony gruz chronić miał również gro- 
bowce przed nawoduiemiem Nilu 

W ciągu października Carter spodzie 
wą się dotrzeć do ostatniej kamery gro- 
hca, Tam  przedsięwzięte zosiaitą 
Specjalne prace nad odszukaniem sarto- 
fagu faraoma oraz jego mum. 


W. jednej z rur betonowych, odpro- 
wadzających ścieki, zmałeziono po pa-. 
m dniach szczątki Edwarda Tombe, 


ło znajdowało się już w stanie zupę] 
go rozkładu. PAZ IA 


o= 


Z myśli „Dziwaka“. 


Wśród sieci form — na piękno życia 

W ślimaczy kształt=obtudny śmiech grzeczności 
Kryje się duch — osłania nagłe kości 

W misterny szal i tęskni do niebycia... 


Czyż można w pieśń powiązać fałszu tony 
Gdy z słowem myši rozdźwięku naste brzmi, 
przyjazny śmiech s — uraza tkwi 
Szacunek — kłam potrzebą odmłerzony. 
achy 


Może ten krzyk, jak brzęk schwyłanej m 
Przebrzmi bez e Pajęczej sieci pęki 
Pętafą myśli — bezwiadny czyniąc pień — 


stosowanej 


„EXPRESS WIECZORNY? 


Samolot, który umie chodzić po ziemi. 


Francuska fabryka samolotów pracu 
jąc już od dłuższego czasu nad rozwią- 
zamiem problemu nolotu-saniochodu 
wykonała w ostatn czasach szereg 
doświadczeń z aparatem najnowszego ty 
pu i osiągnęła znakomite rezultaty. 

„Samolot tego systemu, zaopatrzono 
w dwa motory, z których jeden pozwala 
funkcjonówać maszvnię na ziemi tak jak 
samochód. Skrzydła samolotu automa- 
tycznie się składają. tak że można go z 
włełwą łatwością przęchować w zwyk- 
tej stodole. 


| 


— —- 


Małżeństwo na 


W chwili, gdy teren staje się zbyt 
trudnym do odbywania drogi na samo» 
chodzie, pilot jednym ruchem dłoni prze 
lacza na motor poruszający Śmigło, przy 
czem skrzycila automatycznie sie roz- 
kładdają i aeroplan zrywa się do lotu. 

Genialny ten wynalazek znajdzie za- 
pewiie w najbliższej przyszłości olbrzy- 
mie zastosowanie we wszystkich kiermm 
kach, Na bulwarach paryskich kilkakrot 
nie jnż obserwowano aparat Tampier'a 
wdajecy się z garażu na lotnisko, celem 
odbycia podróży powiętrznej. 


ławie szkolnej. 


Nowe rozporządzenie estońskiego ministerjinm oświaty. 


Dziennik rewelskf „Revaler Bote" 
donosi o nowem rozporządzeniu estoń- 
skiego ministerjam oświaty, z którego 
dowiadujemy się o sensacyjnej ustawie, 
dotychczas w tym cieka- 
wym kraju jezłor, śpiewaków i sportu. 
o— której jednak mało kto dotychczas 
słyszał. 

Okazułe się mianowicie, Że w Estonii 


stutało prawo pozwalające na zawiera- 


— — e 


even 


papare paryskie | | 


wietteńskie fasony 


OBUWIE 
z najlep. skór zagr. 
STELZNER i WEBER 
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ubiorach, towarach 
switrach, firantzch, 


| Por pals J4 


Może ten krzyk nieticzny zbudzi duchy, SA tak w nach, damskie ka- (fF 
Co zechcą żyć — niewolnej sznur udręki gą Obecnie Piotrkow | rakytowe. Nawrot a | 
Rozertwać wstrzęp — rozjaśnić mroków cień... s zka AWZ 62 m. 17. 432-3 % | 
Stanistnw Kruczkowski. SOA mazi WW 
TRENEN 


zamki Źle dztałają, a drzwi 


ma to robia? Bo są wvgodnt i leniwi . 


Znałem pewnego starszego pana, któś 


Ty nawiet mie pomyślał o tem. by sobie 
dać zapłoambawać lewy ząb 
po każdym jedzeniu dłobał w nim przy- 
najmniej kwadrans, ku ogóżnemu oburze 


szcze. z dziurami w zębach”. 


się z miej | przyjaciel. 


14m 


Ja rzeczywiść 
dzić się z kluczem. Mój przyjaciel musiał 


skrzypia, mi „Czyć I ich czasem me zaeianat m 
gdy się je otwiera? A czerm ludz'e nfet kitez! — zawołał. 


obrażony szczerze. „Dziwię się, jak težo 
ie me umiarem gacio- | nie rozumiesz”. 


„Naturalnie, że zamknąłem 
klucz” — odpowiacarn. a 
„Moół Boże, dfa czegoś zamknął je tal 


ię na 


trzonowy,| klucz. Otwóż je zatem?” 


| 


„Nie moge. Kluc? obraca się tak źlet 

„Ach Boże, nie bądź taki. Czemu ja 
more to uczymić? 

„iy nmiesz je olworzyć, a ja nie a! 
miem tego zrobić“ — odpowiedziałem | 


„Nie masz się czetto denerwować" — 


| 


) | Godz. przyj. od HH—2 pp, 


f 


mie małżeństw uczmiom szkół średnich 
zasiadających na ławach szkolnych. 

Nowe rozporządzenie reguluje obec- 
nie tę kwestię w ten sposób, że o małżeń 
stwie ma być zawiadomione ministe- 
rjum oświaty przed zawarciem związku 

Ministerium na podstawie konferencji 
profesorskich i opinii kierowników, ma 
prawo wstrzymać zawarcie małżeństwa 
lub usunąć małżonków zę szkoły. 


Dr. med, |38 
Brauni 


Poludmowa Nr. 28, f(DyplomKonserwatorjitnt 
Specjalista chorób skór- | Warszawskiego) udziela 
lekcji muzyki, Wiadomość 


h i weaeryczaych 

PRZYJMUJE OBSTALUNKI. I." eyen | Gdańska (Dtuga) 42 m. 3 
Prz d 8-—10 i pół, uga) 42, m. 3 
AA od aeg jod 8—5p.p. 4229 

ALNTA SZTUCZ- | gngielski, irancuski, (| Ur. Marja LINOTYPY, | 

ji NA. TRanie róż- i) miemiecki kursy “3 Monta; Zara 
s form, dziur. nie | Amblard Deb. Piotr- G$ + ontaż i wszelkie fē: 
Z wek jak w|wska 120 żę | etin Lenins / paracje starych jak rów- 


Choz. weneryczne | stómę | nież nowych maszyn Li- 
(dla kobiet i dztech) | notypy wykonywa ma 
miejscu £ w innych mir- 
w miedz. i święta 11—i j stach E. Gebler, Łódź, 


ceriefniata ©. Lipowa 32 


np + *PEOOLIETYLTSTEWA ILARIA AE © wę 
„Sprowadź watychmiast ślusarza” — 
zaryczzł | zaczął walić w drzwi =o, 
Żeby go nieco wspokoić, zeszedlent 
ma dół i stanąłem sobie na słońcu. Skąd, 
wziąć mu ślusarza w niedzielę? To jest! 
doprawdy paradne. Po kilku minut, gdy, 
obiczyjem, żę już się był winien uspo-! 


| irot, poszedłem znów na góre. Rzeczy” 
jwiście, był om znacznie snokojniejszy, 


„o, czy on zaraz tu będzie? spy 
fał 

„Ależ skad! Przecież dris ufedzieła, 
czybyś o tym zapomniał? Sluchaj, bądź 
raz rozsądny i połóż się dalej spać. Za- 


otwierać drzwi, gdyśmy późna roca ra-/ rzekł już trochę niegłej. „Trzeba się tro- | mek się popsuł i koniec na tym. W środę 


zem do domu wracali, on szedł naprzód ij 
trudził się, ja stalem ma schodach j orze- 
kbradem właściesela domu. Był to pew- 
memo rodzaju podjal pracy. 

Jak tn inż zaznaczyłem, wracaliśmy 
mocą razem, Jednak pewnego dnia — a 
było to wyjątkowo amalme niedzielne no 
poludnie — zdecydowaliśmy się poło- 
żyć spać no obiedzie. Mnie się jakoś nie 
bąardzą chcialo spać, czem potrzebe 
rucha. ER - 

„Weż klucz ze sobą * — rzekł mój 
przyjaciel (z którym się nawet dość 
zżytem) — „prześpię się trochę, i wolał- 
bym, sdybyś mnte mie potrzebował! hn- 


ROAYTU 
UZYC - 


„Dobrze“ — rzeklem, wziąłem klnczi 
| zamknałem nań drzwi, bv mu nikt w je | 
ro drzemce nie przeszkodził. Pochodzi- 
łem sobie tu I tam pół godzinki, a potem 
znvdzenie zawiodło mnie znów do domn. | 

Teraz dopiero pomyślałem o klucz. 
Spojrzałem nań niedowierzająco i wet- 
kalem 2o do dziurki. Była to moja pter] 
rały się- 

Nie pozostawało mi nic funego jak 
zadzwoaić, by obudzić mego przyjaciela. ! 


Grobie, a wdowa ho nim każe na nowa| 1% chwili slyszalem już, jak w panto? 
otynicować, pokoje, wtedy dop ero ro-| ltch podchodził do drzwi. 


wy lokator sprowadzić ślusarza, by za- 
mek naprawić. Lzy wybrazasz sobie wo 


góle, jas niedbałb, 1ak obojętni są ludzie? | łem. 
Czy wiesz, że w większości wypadków 


Prenumerata: 
Cpress wieczorny i Republika lącznia 175,00. 


' Za wydawaictwo „Republika*, Sp. z ogi, vip, W. Polak, 


W Łodzi mk. 75,000 i odnosz. do domu 5000 mi 
siecznie— Zamiejscowa mk. 85,000 mk, miesięcznie, 
granica mk. 100,000 miesiecznie, 
Redakcja i 

«ada no 


„Czy to ty“ — zapytał. „Co kat?" 
„Drzwi się nie  otwierają* — rzek 


Y r 
„da 


to“ — spytał i  ofrząsna! Ji Bi 


"> Ta 


e Og 
m+ 


LPA 


i ciwy głos od wewnątrz. 


m am m 


oszenia: 
- TITEN 
ministracja, Piotrkowska 19. Telsion 22-14, —— God 
pcdwyżką obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen baz uprzedniego zawiadomienia, 


Czcionkami „Rępubliki* Piotrkowska 49,  Tłocznie, Piotrkowska 86, 


chę tylko potrudzić, Sprobuj!" „Oczywiś 
cie spróbuję“ — odrzekłem. „Ale czy mi 
się to uda, Śmiem wątpić". 

„ „No. więc proszę cię“. 

Spróbowałem. Wtem ułamał sie ko- 
mec klucza, i został wewnatrz, w zati- 
„Co robisz!“ - 

» teraz już me, KMicz jest już do nicze 
go“. Zadnej odpowiedzi. Zdawało mi, iż 
om tam zensdlał. 

„Więc co dalej* spytałem zniecierpli 
winy. „idziesz czy nie?“ 

„Na litość boską, fak mam wyjść, kie- 
dyś ty złamał klucz“ — odezwał się pla- 
(Tak można 
uyć tak małoduszny? Ja byłem cały 
czas spokojny). ~ 

„Jedna mwaga“ — rzekłem spokojnie. 
„Pamiętasz, co ci mówiłem niedawno o 
naszym gospodarznu? (Tu zapaliłem pa- 
pierosa) Ma on szczęście do nas! Prze- 
ofeż teraz będzie musiał pomimo wszy- 
stko zreperować zamek! Kiedy w środę 
przyjedzie on do domu inie będzie ste! 
nógł dostać, to zobaczysz sam, że za-| 
raz sprowadzi ślusarza. Zapewniam cie“. | 

„Proszę cie. bez dowcipów“ — rzek? j 
mój przyjaciel tonem ostrym, który nie; 
ma! obrażając brzmiał. 

Pomyślałem sobie, czyby nfe należa; 
0 zerwać z nim zupelnie. „Zdaje się, że 
jesteś w złym hkumorze* — rzekłem tów 
uie ostro. mrm g 


trowy ina str. 8 szpulty), NADEŚLANE: mk 
nik. 1600 za wiersz milln=" 


z S O 
ZWYCZAJNE: mk. 900 ża wtersz(milimetrowy (na stronie 10 szbałt). W TEK CIE: mk- 250) za wiersz miim 
: . 1800 za wiersz milimetrowy (na „te. K sepalty} NEKROLOG 
1e'rawy na str. 8 szpalty). Ztręczynowe i zaślubiaowe po tekście mk. Wro, 
imiejącowe © © proc, drożej Zagian. o 100 prac. drożaj. Za terminowy druk ogsoszeń administr. 7i 


ziny przyjęć redakcii 6—7 po południu. Rękopisów niezamówionyth nie zwraca się 


wraca gospodarz. e 

„Do wszystkich diabłów, do jasnej..." 
zaczął on klmać i zmów walić pięściami 
w drzwi. Jego stan począl wzbudzać wę . 
manie poważne obawy. Obawiałem się; 
by nie wywołał jakiegoś skandalu.  * 

Poszedłem do dozorcy. Poczatkowa 
nte nie rozumiał, co do niego mówię, no- 
tem nagle pojął, zrobił zmartwieną minę 
i poszedł ze miną na górę. Sień była nels 
mą ludzi, gdyż mój przyjacie! miał widos 
cznie atak ij wali pięściami i nogami w 
drzwi. Gorzej, niż on nie można się była 
w tym wypadku zachować. 

Ja byłem ciągle zdania, by czekać do 
środy, zwłaszcna gdy dozorca  zacząt 
podważać drzwi żelaznym prętem, przez 
co mógł je zunelnie zniszczyć. Ale mó! 
przyjaciel zaczął tem mocniej walić. Có2 
mì pozostało? Zostawiłem — wszystko 
własnemm losowi. O a 

Dozorca poci! się ze dwie godzinki. 
Nareszcie drzwi nuścity. Mój przyjsciel 
stał na progu, cały czerwony ze zlońci. 

„Ma nareszcie” — rzektem. „Ale ca 
powie gospodarz? Całe szczęście, że za 
mek nareszcie jest do niczego”. 

„Psie wstrety“ — to była je%o odno- 
wiedź, On był wściekły. A ja straciłem 
cale niedzielne popołudnie, bo mustałem 
stać przy drzwiach i przyrladać słę pra- 
cy dozorcy. Nie trzeba, się donrnwdy ni 
gdy zbytnio dłą ludzi poświęcać!.. 

Tłum. L. P. 
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